
L. 8. Kraków, dnia 10 Sierpnia 1898. Rocznik XIX.

DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ
O

dla stoł. król. miasta Krakowa.
Przedpłatę roczną 1 zła., składać można w biurach Komisarzy obwodowych. Właściciele domów 

w Krakowie otrzymują dziennik rozporządzeń bezpłatnie.

Protokoły obrad pełnej Rady miejskiej.
(z posiedzeń jawnych).

Posiedzenie n a d zw ycza jn e  (60 w kad. X I.) z dnia 
26 m aja 1898 r.

Przew odniczący: F ried le in  Józef, prezydent miasta. 
J. W iceprezydent m iasta:  D r. P ieniążek K arol. 
Sekretarz P a d y  m iejskiej: Groele Adam.
Radców  m iejskich obecnych 38. R adcy miejscy : 

D r. Cyfrowicz, D r. D oboszyński, F ritsch , D r. Ichheiser, 
K roebl, Schm id, (6) nieobecnośó swą na tern posiedzeniu 
uspraw iedliw ili ; nie uspraw iedliw ili zaś nieobecności swej 
r. m. B irnbaum , D r. D om ański, E p ste in , D r. Leo, 
M endelsburg, D r. Pareńsk i, D r. Paszkow ski, D r. R o th- 
wein, Sohm elkes, Ślęk, Szancer, D r. lir. Tarnow ski, Til- 
les, D r. W iszniewski (14).

Początek  posiedzenia o godzinie 6-tej m inut 15 
wieczór.

R. m. D r. Ichheiser składa m andat członka R ady 
miejskiej.

Przekazano Sekcyi I I I .  (L . 27602). — 
Przew odniczący pośw ięcił serdeczne wspomnienie 

pam ięci zmarłego A rc yk s ię c ia  Leopolda. R ada wysłu­
chała stojąc, słów Przew odniczącego. —

W iceprezydent D r. P ieniążek prosi ppj praw ników  
7. R ady m iejskiej, aby w stąpili do S e kc yi III.

Im ieniem  K om isyi wodociągowej r. m. R o tte r 
w dłnższem przem ówieniu uzasadnia i w n o si:

R ada  m iejska u c h w a li!
1) Postanaw ia się budow ę w odociągu m iejskiego 

pom pow ego o w ydajności 16.000 m 3 największej dziennej 
dostawy, zasilanago wodą gruntow ą z Bielan.

2) Zatw ierdza się p ro jek t szczegółowy wodociągu, 
opracowany w biurze wodociągowem m iejskiem. P ro jek t 
ten obejmuje: studnie do ujęcia wody, zakład pompowy 
(z wyłączeniem maszyn), doprowadzenie wody do zbior­
nika głównego, zbiornik główny, doprowadzenie wody do 
miasta, rozprow adzenie jej w mieście aż do granic rea- 
alności pryw atnych.

3) Upoważnia się P rezydenta  m iasta do wniesienia 
następujących do W ładz kom petentnych p o d a ń :

a) do Wys. c. k. N am iestnictw a o udzielenie gminie 
m iasta K rakow a koncesyi do ujęcia i pobierania 
wody grnntowej w Bielanach i do budowy wodo­
ciągu w edług p ro jek tu  ad 2) zatwierdzonego, jako -

też o przyznanie gminie m. K rakow a praw a wy­
właszczenia potrzebnych pod budowę wodociągu 
gruntów  i prawa służebności do przeprow adzenia 
ru r  wodociągowych przez grun ta  pryw atne;

b) do c. i k. K om endy tw ierdzy w K rakow ie o udzie­
lenie pozwolenia na budow ę wodociągu w obrębie 
tw ierdzy ;

c) do W ys. W ydziału krajowego o udzielenie p o zw o -' 
lenia na bezpłatne założenie ru r  wodociągowych 
w bankiecie drogi krajow ej, prowadzącej z K ra ­
kow a przez Bielany do P ru s  ;

d) do W ys. c. k. M inisterstw a kolejowego o przy­
znanie gminie m. K rakow a refakcyi opłat prze­
wozowych od m ateryałów  i części składowych 
wodociągu, a to na czas trw ania budowy, o ile 
dostawy te  będą przechodziły liniami c. k . kolei 
państwowych.
4) U pow ażnia się I. w iceprezydenta m iasta D ra  K arola 

P ieniążka i c. k. nadinżyniera Rom ana Ingardena, k ie ­
row nika m iejskiego biura  wodociągowego, do zastępstw a 
gminy m iasta K rakow a wobec władz tak  w sprawach 
dotyczących udzielenia m iastu koncesyi na budowę wodo­
ciągu, ja k  i w sprawie wywłaszczenia gruntów .

5) D o podpisania pełnom ocnictw a ad 4) upoważnia 
się P rezydenta  m iasta i r. m. Jana  R o tte ra  i W andalina 
Beringera.

R. m. K w i a t k o w s k i  ze względu na to, że 
budynek maszynowy leży w terenie zalewowym, zapy­
tu je się, czy je s t zabezpieczony przeciw  zalewowi.

S p r a w o z d a w c a  wyjaśnia, że znawca G rahn kwe- 
styę tę  poruszył i radził dom maszynowy ustaw ić wyżej 
najwyższego stanu  wody; tem u żądaniu stało się w zu ­
pełności zadość.

R. m. D r. K o h n  zaznacza, iż w edług przedostatniej 
odpowiedzi, nie mogą znawcy wydać orzeczenia o całości 
wodociągu, gdyż nie widzieli planów stacyi pompowej; 
sądzi zatem, iż te plany należy posłać p. Grahnowi.

S p r a w o z d a w c a  wyjaśnia, iż znawcy pp. Oesten, 
L ueger i R ych te r planów tych wcale widzieć nie chcieli, 
tylko G rahn. Tem u ostatniem u dotąd planów tych nie 
przesłano —  ale kom itet techniczny uznał plany te  za 
odpow iadające myśli G rahna. Z resztą można plany te 
później posłać p. Grahnowi, ty lko nie teraz, bo szkoda 
czasu tracić.

R . m. D r. S e i n f  e 1 d zaznacza, że aby mieć p e ­
wność, że z końcem  przyszłego roku  będziem y m ieli wodo­
ciąg gotowy, musimy m ieć przedtem  pieniądze — zapytuje 
się za te m , czy kom isya finansowa coś robi. Sądzi, iż
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podkom isya wodociągowa winna przyzwać do swego grona 
po dwóch lub trzech członków z Sekcyi I. i I I .  i roz­
począć rokow ania o pożyczkę. Dalej zapytuje się, czy 
kom isya wodociągowa, względnie podkom isya będzie 
miała prawo dysponować rozdawnictwem  robót, co mówca 
uważa za konieczne.

S p r a w o z d a w c a  wyjaśnia o stanie sprawy finan­
sowej ; co do pełnom ocnictw a kom isyi wodociągowej, lub 
podkom isyi — to do tąd  miały praw o roboty  wykonywać, 
ale jeszcze nie ma uchw ały co do przyszłych robót 
wielkich.

R. m. D r. K o h n  wobec wyjaśnienia sprawozdawcy 
nie ma nic przeciw  wnioskom komisyi, ale czyni wniosek, 
aby komisya plany na stacyę pompową bez w strzym y­
wania dalszych p rac  przesłała p. Grahnowi z prośbą 
o orzeczenie, i to w swoim czasie przedstaw iła Radzie 
miejskiej.

R . m. D r. G ó r s k i ,  jako  n ie-technik , chce mówić 
ty lko  o stronie finansowej i zapytuje, czy wiadomą je s t 
cyfra kosztów , czyli, czy kosztorysy szczegółowe są wy­
pracow ane.

R. in. K w i a t k o w s k i  zapytuje się, czy kom isya 
chce zaciągnąć pożyczkę ty lko 1,300.000 zła., bo tylko 
ty le koszta w edług ostatnich obliczeń mają wynosić — 
dalej sprzeciwia się przyjęciu wniosków en bloc.

R. m. D r. S e i n f e l d  przyjm uje do wiadomości 
odpowiedź sprawozdawcy, iż kom isya przyjdzie do Rady 
po pełnom ocnictwo, a następnie w nosi: „W zywa się
Sekcyc ekonomiczną i skarbow ą, aby do kom isyi finan­
sowej wodociągowej wydelegowały po 3 delegatów  i p o ­
leca się tak  zorganizować się mającej komisyi, aby 
bezzwłocznie rozpoczęła zabiegi w k ierunku  sfinansowa­
nia pożyczki wodociągowej“.

R. m. D r. P o  n i k ł  o zbija wywody r. m. D ra  G ó r­
skiego, zresztą je s t za przyjęciem  dodatkow ego wniosku 
r. m. D ra  Seinfelda.

R. m. D r. S t a n i s z e w s k i  dowodzi, źe pełno­
mocnictwo, o k tórem  mówią punk ty  4) i 5) wniosków 
je s t albo za obszerne, albo za ciasne: bo jeżeli pełno­
mocnictwo to ma się odnosić także do aktów  natury 
pryw atnej —  to się sprzeciwia statu tow i i byłoby za 
obszerne —  a jeżeli ono ma się odnosić ty lko  do za­
stępstw a wobec władz —  to je s t za ciasne —  bo do 
takiej delegacyi ma praw o sam Prezydent. P rosi zatem 
o wyjaśnienie w tym  kierunku.

S p r a w o z d a w c a  udziela wyjaśnienia poszczegól­
nym mowcom, źe kosztorysy szczegółowe są gotowe i cały 
koszt wynosi 1,300.000 zła.

W  głosowaniu wniosek r. m. D ra  K ohna upadł, a wnio- 
Kom isyi wodociągowej przyjęto en bloc.

R. m. D r. S e i n f e l d  wnosi dodatek  do punk tu  
3 a), mianowicie wstawić wyraz „publiczne11. —  Przyjęto.

R. m. D r. hr. P o t o c k i  w nosi: „R ada wyraża ży­
czenie, aby przy w ykonaniu w szystkich robó t wodocią­
gowych uwzględnić, o ile możności, przedew szystkiem  
siły i firmy krajowe.

R. m. D r. P r o p p e r  uznaje słuszność tego wniosku, 
jednak  nie wiadomo, czy w k ra ju  znajdą się potrzebne 
siły fachowe, a kom isya wodociągowa pod tym  względem 
się nie oświadczyła; dlatego sądzi, źe wniosek r. m. 
hr. Potockiego można przyjąć ty lko jako  życzenie.

R. m. D r. K o h n  sądzi, źe o spraw ie tej dzisia 
jeszcze mówić nie można.

D yskusyę zamknięto.
R. m. D r. J o r d a n  popiera wniosek r. m. hr. P o ­

tockiego.
R. m D r. G ó r s k i  chce uważać wniosek r. m 

hr. Potockiego za dyrektyw ę, wiążącą komisyę w odo­
ciągową, o ile to  je s t możliwe.

R. m. R o t t e r  sądzi, źe wniosek r. m. hr. Potockiego 
można przyjąć, bo pod tym  względem nie ma dwóch 
zdań — zauważa jednak , źe nie komisya, ale R ada m. 
będzie roboty  rozdawać.

W niosek r. m. D ra  hr. Potockiego przyjęto.
R. m. D r. P r o p p e r ,  zwracą uwagę, źe trzeba  się 

postarać o pozwolenie budow y u W ydziału krajow ego
P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż to  nastapi. 

(L . 52290). -
Im ieniem  Sekcyi I I I .  r. m. D r. Styczeń w n o si:
R ada m. uchwali!
1) Gm ina m. K rakow a przyjm uje praw a i obowiązki 

aktem  fundacyjnym  fu nd a cyi W a c ła w a  M ańkow skiego
jej przekazane i przyrzeka ścisłe ich dopełnienie.

2) R ada m iasta upoważnia P rezyden ta  m iasta oraz 
w iceprezydenta D ra  K arola P ieniążka i r. m. D ra  W alen­
tego Staniszewskiogo do podpisania ak tu  fundacyjnegfP

W niosek przyjęto. (L. 11469). —
Koniec posiedzenia o godzinie 8. wieczorem.

Posiedzenie n a d zw yc za jn e  (61 w kad. X I.) z dnia 
2 c ze rw c a  1898 r.

Przewodniczący: F ried lein  Józef, prezydent miasta.
Sekretarz Rady miejskiej: Groele Adam .
R adców  m iejskich obecnych 40. R adcy m ie jscy : 

D r. D oboszyóski, D r. Górski, D r. Ichclieiser, D r. Jordan. 
K roebl, K w iatkow ski, Now acki, D r. Pieniążek, D r. hr, 
Po tocki, D r. R osenblatt, D r. W eigel, hr. W odzicki, (12). 
nieobecność swą na tern posiedzeniu up rą  wiedli wili; nie 
uspraw iedliw ili zaś nieobecności swej r. m. L andau, 
D r. Leo, D r. L ustgarten , M endelsburg, D r. Popiel, S try - 
jeńsk i, Szpakow ski (7).

P oczątek  posiedzenia o godzinie 5 min. 45 wieczór.
Sekretarz  odczytuje nadeszło do R ady pisma:
1) S to w a rzys ze n ie  n auczycielek w  K ra k o w ie  prosi 

o bezpłatne odstąpienie, ewentualnie po niskiej cenie, 
g run tu  m iejskiego pod budowę schroniska dla niezdol­
nych do pracy nauczycielek.

Przekazano Sekcyi I. (L. 33171). —
2) K ra jo w e  T o w a r z y s t w o  ryb a c k ie  dziękuje za 

użyczenie sali radnej na posiedzenie.
P rzy jęto  do wiadomości. —
Przew odniczący zawiadamia Radę, iż imieniem jej 

złożył życzenie K sięciu -B iskup ow i krakow skiem u  z po­
wodu zaszczycenia go godnością tajnego radcy.

P rzy jęto  do wiadomości. —
R . m. R o t t e r  uzasadnia i wnosi: „W zywa się

komisyę gazową o przedstaw ienie stanu rzeczy w sp ra­
wie sporu ga zow ego z P odgórzem  i aby dołożyła starań 
w k ierunku  pomyślnego dla obu stron załatw ienia".

P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia, źe kom isya gazowa 
poleciła już  ze swej strony dyrektorow i gazowni w yprą-



oowaó wnioski, celem załatw ienia ugodnego sporu z P o d ­
górzem o oświetlenie. —

R. m. D r. D o m a ń s k i  prosi, aby na dzisiejszym 
posiedzeniu załatw ić sprawę budow ę rze źni.

R. m. D i1. S e i n f e l d  uzasadnia i wnosi, aby prosić 
Przewodniczącego, aby re gu la cyę  płac u rzęd n ikó w  i sług 
postaw ił na porządku dziennym jaw nego a nie tajnego 
posiedzenia.

W niosek r. m. D ra  Seinfelda upadł. —
R. m. B a r t o s z e w i c z  uzasadnia i czyni następu­

jący  wniosek naglący: „R ada m. upoważnia P rezydenta 
do udzielenia za licze k pachołkom  m iejskim , pobierającym  
280 zła., bez relu tum  na mieszkanie, a to a conto przy­
szłej podw yżki11.

N agłość spraw y uchwalono i wniosek przyjęto. —
R. m. N . D r. S p i s  prosi o otw arcie tajnego posie­

dzenia, celem załatw ienia spraw y obsad n auczycielskich.
W niosek ten  upadł. —
Im ieniem  Sekcyi I I .  P rezydent m iasta wnosi:
R ada  m iasta uchwali!
U dziela się zaliczkę w kwocie 6000 zła. na zakupno 

w ę g li dla u rzęd n ikó w  i sług m iejskich na ro k  1898/9.
Przyjęto. (L. 32020). —
Im ieniem  Sekcyi I. I I .  i Komisyi adm inistracyjnej 

d y rek to r budow nictw a W dow iszew ski wnosi:
R ad a  m. u c h w a li!
1) R ada m. uznaje potrzebę now ej rze źn i dla 

t r z o d y  chlew nej *) i zatw ierdza plany, wypracowane przez 
B udow nictw o miejskie.

*) S p r a w o z d a n i e  o p o t r z e b i e  b u d o w y  n o w e j  
r z e ź n i  d l a  t r z o d y  c h l e w n e j  w K r a k o w i e  o p i e w a ,  
j a k  n a s t ę p u j e :

Dwadzieścia lat upływa od chwili, gdy gmina miasta K ra ­
kowa oddala na użytek publiczny Zakład rzeźni miejskiej w Grze­
górzkach, wzniesiony znacznym nakładem i wybudowany według 
najlepszego wówczas wzoru, to iest rzeźni berlińskiej. Oprócz 
głównej hali do bicia bydła rogatego, zbudowano mniejszą halę 
do bicia trzody chlewnej i cieląt, wraz z p iekarnią flaków. Hala 
ta  ma 29-60 m. długości a 6'80 m. szerokości w świetle, zatem 
201-28 metrów kw adratowych użytecznej powierzchni, zaś płukarnia 
flaków ma 30.50 metrów kw adratow ych użytecznej przestrzeni. 
W  samej hali umieszczono na podmurowaniu dwa kotły do parze­
nia zabitej trzody, zajmujące razem 13.20 m. kwadr, powierzchni, 
zaś w płukarni flaków jeden kocioł zajmujący 4 m. kwadr, posadzki. 
W obec tego rozporządzalna przestrzeń hali zmniejszyła się do 
188 m. kwadratowych, zaś przestrzeń płukarni do 26.50 m. kw. W hali 
znajduje się na wiązarach 68 wieszadeł dla trzody, a 62 wieszadeł 
dla c ie lą t; rozmieszczenie jednak wieszadeł w podłuż i w poprzek 
czyni znaczną liczbę tychże bezużyteczną i niedostępną, tak, że 
zaledwie 54 wieszadeł dla trzody, a 52 wieszadeł dla cieląt używać 
istotnie można.

W chwili, gdy rzeźnię budow ano, zatem w r. 1878, bito, 
w Krakowie na dzień przeciętnie 12 sztuk nierogacizny i tyleż 
cieląt, zatem hala wraz z płukarnią w ydawała się nietylko do­
statecznie wielką, ale była obliczoną na potrójną ilość bydła 
rzeźnego i sądzono, że ona na długie la ta  wystarczy potrzebom 
miejscowym.

N ikt — zdaje się — nie przewidywał potężnego wzrostu 
miasta i wzmagających się potrzeb jego ludności, oraz nie bral 
w rachubę, że z biegiem la t może się w Krakowie wytworzyć 
dążność i konieczność bicia trzody na wywóz. Już dziś, po upły­
wie niespełna la t dwudziestu, rzeźnia dla trzody jest bezwarunkowo 
zamałą, a braki jej konstrukcyjne, w miarę zwiększającej się ilo­
ści bydła rzeźnego, z każdym rokiem jaskraw iej występowały, tak, 
że obecnie budowa nowej rzeźni dla trzody chlewnej stała się na­
glącą potrzebą.

Rozpatrzmy się bliżej w ruchu rzeźnym.
W roku 1878 ilość bitej trzody w rzeźni miejskiej nie prze­

chodziła 3500 sztuk. W dziesięć lat później, a  zatem

2) D ostaw ę mechanicznego, urządzenia rzeźni po­
wierza Akcyjnem u Toirarzystim  rlict buclowy maszyn przed-

w roku 1888 bito . . . sztuk 10.452
1889 „ . . . ., 11.432
1890 „ . . . „ 10.640
1891 „ . . • „ 10.963
1892 „ . . . „ 11.125
1893 „ . . . „ 13.979
1894 „ . . . „ 14.683
1895 „ .................  16.862
1896 „ . . . „ 18.095
1897 „ . . . „ 17.681

przeto ogólny przyrost ostatniego dziesięciolecia wynosił 7229 
sztuk, czyli 723 sztuk rocznie w przecięciu.

Nie jest to jednak ostateczna cyfra zapotrzebowania, gdyż 
prócz wymienionych ilości bito także po za rzeźnią miejską znaczną 
liczbę trzody, a to w Półwsin zwierzynieckiem, w Zakładzie kon- 
tumacyjnym i w Podgórzu, wprowadzając ją  następnie do Krakowa.

Liczba wprowadzonych bitych sztuk trzody zwiększa się 
z dniem każdym, zwłaszcza od czasu, gdy masarz p. W incenty 
Satalecki założył i rozwimtt swój interes i przeważnie on trudni 
się wprowadzaniem do miasta, omijając zakład rzeźni miejskiej. 
Wogóle przyjąć można, że tygodniowo wprowadzają do miasta 
około 80 sztuk bitej trzody, co czyni rotyfliie 4000 sztuk. W edług 
powyższego zapotrzebowanie w r. 1897 wynosiło 

17681 +  4000 =  21681 sztuk 
i ta  ilość przez rzeźnię miejską przejśćby by ła  powinna. Że nie 
przeszła, winą to rzeźni samej, a po części także taryfy akcyzo­
wej. Nie naruszając tutaj sprawy taryfy  akcyzowej, jako  niewcho- 
dzącej w sferę działalności Sekcyi I. zastanowić się jedynie należy 
nad brakam i rzeźni samej. Są one liczne. Przedewszystkiem rzeźnia 
jest ciasną. Obliczona na 36 do 40 sztuk dziennie, nie może pomieścić 
zwiększonej ilości, która już dziś sięga 60 sztuk w przecięciu dziennie, 
a trzeba zważyć, że prócz tego bije się tutaj odpowiednią ilość 
cieląt i baranów. Gdyby w praktyce dało się przeprowadzić co­
dzienne bicie przeciętnej ilości trzody, rzecz cala nie przedstaw ia­
łaby się jeszcze tak  groźnie, ale ponieważ przypędu trudno prze­
widzieć i niepodobna zabronić, aby jednego dnia bito poniżej 
dziennego przecięcia, a drugiego dnia znacznie wyżej po nad 
możliwe maximum, zdarzają się wypadki, że rzeźnia jes t w oblę­
żeniu i bardzo często wyżej 100 sztuk domaga się oprawy.

W nętrze rzeźni samej jes t po nad wszelki wyraz niepra­
ktycznie urządzone i nie zezwala spokojnie a prawidłowo odby­
wać operaeyi rzeźnej. Trzodę bije się nie w osobnej bójni, ale 
gdzie się trafi, gdzie ona zajdzie, często tuż przy kotle lub wie­
szadłach, a bijący ugania się za pojedynczemu sztukami oporniej­
szemu po całej przestrzeni, zawadzając czeladzi, k tóra trudni się 
bądź oparzaniem, bądź zawieszaniem lub oskrobywaniem.

Zabitą trzodę wlecze czeladź z różnych miejsc ku kotiom, 
a ponie.waż do podnoszenia nad kocioł służy jedynie linka na 
rolce, przeto podnoszenie, zanurzanie, wyjmowanie i odciąganie 
na wieszadła odbywa się w tak pierwotny sposób, że skutkiem 
tego powstaje zamieszanie niedające się opisać; zamieszanie spo­
tęgowane krzykam i ostrzegawczemi czeladzi i przekleństwami tych, 
którzy w tłumie manipulacyi swoicli odbywać nie mogą bez na­
rażenia się na upadek lub nawet pchnięcie nożem. Jeżeli do tego 
wszystkiego dodamy, że para gotującej się w kotłach wody, 
zwłaszcza w zimniejszej porze roku i w zimie samej, napełnia 
wnętrze rzeźni taką gęstą chmurą, że człowiek nie widzi obok 
siebie stojącego człowieka i skutkiem  tego zdarzają się nieszczę­
śliwe wypadki okaleczeń mimowolnych, będziemy mieli bynajmniej 
nieprzesadzony obraz stanu, jak i prawie codziennie panuje w rzeźni, 
zwłaszcza, gdy udział rzeźników je s t większy, a  robota pospiesz- 
niejszą.

I na tern jeszcze nie kończą się w ady rzeźni. Ponieważ 
masarstwo spożytkowuje wszystkie wnętrzności trzody chlewnej, 
przeto oddział do ich oprawy jes t nieodzowną i ważną częścią 
składową każdej rzeźni, a  zatem płukarnia flaków w bezpośred- 
niem zetknięcia z rzeźnią być powinna i odpowiadać swoją wielko­
ścią obszarowi rzeźni samej. U nas tak  nie jest. P łukarnia flaków 
dopiera wprawdzie do rzeźni, ale z nią nie ma połączenia i czeladź 
musi trzewa wynosić z rzeźni na pole, aby się dostać do płukarni. 
P łukarnia jes t nadto tak  małą, niską i nieprzewiewną, że niema 
możności, aby kilkunastu ludzi równocześnie pracować raogto bez 
obawy jakiego wypadku.

Narzekania na szczupłość i niepraktyczność rzeźni rosły 
w miarę zwiększającej się liczby dopędzanej trzody, a pochodziły
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tem Beck i. I-Ienkel w KasseJ za sumę 15894 zła. 6 ot. 
w edług oferty tegoż Tow arzystw a z dnia 1 listopada 1897 r.

nietylko od rzeżników, ale także od adm inistracji rzeźni, która 
stanowczo od la t k ilku  domagała się rozszerzenia rzeźni, zwłaszcza, 
że ona znaczny’ dochód przynosi i jeszcze większy’ przynosićby 
mogła, gdyby powiększoną i poprawioną została.

Budownictwo miejskie wypracowało już w r. 1891 plan po­
większenia i poprawy istniejącej rzeźni; koszt takiego powiększe­
nia obliczyło na 28.000 zła., ale do wykonania budowy wówczas 
nie przystąpiono.

Stało się dobrze, gdyż projektowane powiększenie już po 
upływie kilku la t okazałoby się niedostateeznem i celowi nieod- 
powiedniem. W szelka przeróbka rzeczy pierwiastkowo błędnie 
założonej, musi z natury swej popaść w też same błędy; nie daje 
możności gruntownej przemiany, licząc się zawsze z tem co istnieje, 
słowem wytwarza rzecz połowiczną, stosunkowo kosztowną, a naj­
częściej niepraktyczną. Budownictwo miejskie, zbadawszy rzecz 
ponownie, wystąpiło z projektem innym, mianowicie zaniechało 
myśli przerabiania istniejącej rzeźni i jej powiększania, pozosta­
wiając ją  rzeźnią dla cieląt i baranów, a dążyło do budowy no­
wej rzeźni dla trzody chlewnej w innem zupełnie miejscu. Myśl 
ta  zyskała uznanie Komisyi administracyjnej, która ją  przejęła 
w zasadzie i na tej to podstawie Budownictwo opracowało szkice, 
które następnie przedłożyło tak  Komisyi administracyjnej, jak  
Sekeyi I. na wspólnie odbytem posiedzeniu dnia 14 września 
1897 r. z następującym wmioskiem:

Komisya adm inistracyjna w połączeniu z Sekeyą I-szą 
uchwalą :

1. Uznaje się potrzebę budowy nowej rzeźni dla trzody 
chlewnej i płukarni flaków według szkiców przedłożonych przez 
Budownictwo miejskie.

2. Co do dostawy mechanicznego urządzenia reflektuje się 
na firmę Beck i Henkel w Kassel i z nią należy wejść w per- 
traktacye.

3. Upoważnia się Budownictwo miejskie, aby w porozu- 
mienu z firmą wypracowało szczegółowe plany i kosztorysy, nie 
przekraczając kw oty 45.000 zła. i przedłożyło je  następnie do 
zatwierdzenia.

W nioski te uchwalono jednomyślnie na pomienionem po­
siedzeniu, wysłuchawszy’ motywów Budownictwa miejskiego, które 
były następujące:

A d  1. O rozszerzeniu istniejącej rzeźni dla trzody myśleć 
nie można, gdyż rozszerzenie takie musiałoby być n ieproporcjo­
nalnie w ielkie; mogłoby’ nastąpić ty’lko przez zabudowanie miej­
sca między halą główną a rzeźnią trzody, przerywając komuni- 
kacyą, k tóra ze względu na ogólny rozkład budynków  jes t ko­
nieczną; nie zaradziłoby potrzebom na dłuższy przeciąg czasu; 
wreszcie nie dałoby możności zastosowania sj’stcinu, jak i w budo­
wach now szjoh rzeźni okazał się pożądany i praktyczny’. Rzeźnia 
obecna ma pozostać nadal jako  rzeźnia cieląt i baranów, zaś nowa 
hala dla trzody ma być zbudowaną między halą główną a domem 
maszynowym w ten sposób, aby płukarnia flaków, łącząca te dwa 
budynki, mogła równocześnie obsłużyć tak  rzeźnię wołów, jak  
rzeźnię trzody chlewnej. Nowa rzeźnia powinna mieć przyoiajmniej 
36 m. długości a 14 m. szerokości w świetle, czyli 504 mtr. kwadr, 
użytecznej powierzchni, zatem winna być dwa i pół razy większą 
od istniejącej. P łukarnię flaków należy założyć w wielkości takiej, 
ja k  dzisiejsza rzeźnia cała, czyli o powierzchni użytecznej siedm 
razy większej od istniejącej płukarni. Już same te cyfry wskazują, 
że o rozszerzeniu starej hali rzeźnej mowy by’ć nie mogło i jedy­
nie budowa nowej jes t wskazaną i pożądaną.

A d  2. Raz uznawszy konieczność budowy’ nowej rzeźni, 
zamiast rozszerzania starej, Budownictwo miejskie nie mogło za­
projektować rzeźni na starą modłę, o bardzo prymitywnych urzą­
dzeniach wewnętrznych, ale musiało skorzystać z doświadczeń 
gdzieindziej zrobionych na tem polu i zastosować takie urządze­
nia, które przy prostocie i łatwości kierowania niemi, dają moż­
ność najwydatniejszej, swobodnej i prawidłowej roboty. A by 
sprawę zbadać gruntownie, D yrektor Budownictwa zwiedził kilka­
naście rzeźni w Niemczech i A ustryi, rozpatrzył szczegółowo urzą­
dzenia i sposób manipnlowania niemi podczas bicia i oprawiania 
trzody’, a wynikiem dochodzeń było, że najpraktyczniej urządzo­
nem u są rzeźnie, ,w których mechaniczne przyrządy’ wykonało 
„A kcj’jne Towarzystwo budowy maszyn przedtem Beck i Henkel 
w K assel“. Firma ta  poświęciła się specyalnie jednej gałęzi fa­
brycznej i od lat czternastu w yrabia i dostawia mechaniczne urzą­
dzenia dla rzeźni. W ciągu swego istnienia urządziła około 300

3) U pow ażnia się Sekoyą I. do w ykonania całej 
budow y kosztem  nie przenoszącym 45.000 zła. i na nią

rzeźni wszelkiego rodzaju i rozmiaru, od największych do naj­
mniejszych i zyskała tak  rozległą sławę, że nietylko m iasta nie­
mieckiego państwa, ale także po za granicami Niemiec powierzają 
jej wykonania rzeźni. Najcelniejsze miasta ja k  Hamburg, Wrocław, 
Kolonia, Magdeburg, Noiymberga, F rankfurt nad Menem i nad 
Odrą, Królewiec, Akwizgran, Gdańsk, z tej firmy dla swoich rzeźni 
brały urządzenia. W A ustry i urządzała rzeźnie w Tryeście, Kron- 
stadcie, Friedlandzie, Budziejowicaeh, Rumburgu, Isehlu i W itko- 
wieaeh; dostarczała ich Kopenhadze, Rotterdamowi, Rewlowi, 
Rydze, Belgradowi, Amsterdamowi, St. Gallen, Strassbnrgowi, 
a do takiej doskonałości i praktyeznośei doprowadziła swoje w y­
roby, że z nią żadna inna firma skutecznie konkurować nie jest 
w stanie i większa część miast zaopatrujących się w rzeźnie, nie 
rozpisuje rozpraw licytacyjnych na dostawę, ale powierza ją  z wol­
nej ręki wprost pomienionej firmie. T ak postąpiły’ zarządy miast 
w Krefeld, Szwerynie, Dortmundzie, Karlsruhe, Duisburgu, Gelsen­
kirchen, Gocie, Norymberdze, Stralsundzie, W iesbadenie, Rosen- 
heimie, Brandeburgu, Remseheid, Tylży, Brunszwiku, Katowicach, 
że wielu innych nie wymienimy’. W usprawiedliwieniu takiego 
postępowania oświadczyło n. p. miasto Dortmund, ż e : „wbrew 
zwykłemu trybowi, według którego wszystkie większe roboty 
i dostawy muszą być rozdawane w drodze licytacyi, nastą­
piło przecież oddanie robót dla rzeźni firmie Beck i Henkel 
z wolnej ręki, a to na wniosek Urzędu budowniczego, hołdując 
zasadzie, że takie urządzenia, które stanowią niejako warsztat 
rzemiosła rzeźniczego, muszą być w możliwie najdoskonalszy spo­
sób i według wypróbowanych wzorów dostarczone i ponieważ 
nie zna miasto drugiej firmy, któraby równie praktyeznemi, celowi 
odpowiedniemi urządzeniami firmie wybranej dorównać mogła“.

Urząd budowniczy w Duisburgu pisze, że zamówienie urzą­
dzeń mechanicznych za 22.000 marek dla tamtejszej rzeźni otrzy­
mała firina Beck i Henkel „skutkiem jednomyślnej uchwały Komisyi 
dla rzeźni miejskiej, bez wzy’wania innych konkurentów, jakkolw iek, 
w samym Duisburgu istnieje kilka fabryk, maszyn, gdyż mnie­
mano, że fabryka, k tóra wykonać ma po raz pierwszy podobne 
urządzenia, nie jes t w stanie dać takiej rękojmi doskonałego w y­
konania, ja k  firma pracująca speejutlnie w danj’m zakresie swoim“.

Zarządy miast, które firmie Beck i Henkel powierzyły’ urzą­
dzenia rzeźni, w ystaw iają jej najpoehlebniejsze świadectwa, a  n a ­
oczne stwierdzenie tego faktu  przez sprawozdawcę, który  zwiedzał 
między innemi rzeźnie w W itkowieaeh, Mysłowicach, Katowicach, 
Brzegu, Bytomiu, W rocławiu i Tryeście, skłoniło go, że firmę 
która je  w ykonała, z pełnem zaufaniem polecić może i jes t prze­
konania, że ona wywiąże się z zadania swego ku szczególnemu 
zadowoleniu miasta, dając przyrządy wypróbowanego sj’stemu, 
oparte na specyalnyeh patentach, przewyższające wszystko, co 
postronnie w tym dziale techniki inne firmy wykonać mogły. Nie 
chce przez to sprawozdawca umniejszać zasługi innych firm spe- 
eyalnyeh, jak  n. p. firmy Brenn i Kaiser, również w Kassel osia­
dłej, ani firmy „Prager M aschincnbau-Aetien-Gesellsehaft“, ale 
z tego co widział i zbadał, nabrał zaufania najwięcej do poleca­
nej przez siebie firmy’.

Działając w myśl powołanej wyżej uchwały z dnia 14 wrze­
śnia 1897 r. Budownictwo miejskie w porozumieniu z w ybraną firmą, 
opracowało szczegółowe plany’ i kosztorysy rzeźni dla trzody, 
i Sekcyi I. przedłożyło.

Plan obejmuje przedewszystkiem płukarnię flaków (K a l-  
daunenwasche), dopierającą do hali głównej. P łukarnia ta  ma 
20.5 m. długości, a 10 m. szerokości w świetle i jes t tak  urzą­
dzoną, że połowa jej od północy ma obsługiwać rzeźnię wołów, 
zaś od południa rzeźnię trzody. W środku części pólnoenpj umie­
szczoną jest parzelnia dla części drobnych, parzelnia dla żołądków 
i stół do ich czyszczenia, pod ścianami zaś rozmieszczono w gru­
pach szereg kociołków parzelnych z obocznymi stoliczkami do 
oprawy. Kociołków jes t 17 sztuk i tyleż stolików. W  części po­
łudniowej znajdować się będzie 27 kociołków parzelnych z takąż 
liczbą stolików do oprawiania wnętrzności.

Wogóle mieści płukarnia 44 kociołki i tyleż stolików, 
dając możność równoczesnej pracy dla 50 ludzi. Do wszystkich 
kociołków i parzelni doprowadzoną je s t woda i para z domu 
maszynowego, tak , że każdy czeladnik może jednej lub drugiej 
dopuścić do swego kociołka pożądaną dla siebie ilość, bez oglą­
dania się na sąsiada, co zapewnia niezależność i swobodę w robocie.

Rzeźnia dla trzody chlewnej mieć będzie kształt wydłużony 
z południa na północ ; zajmie 36.80 m. długości, a 14 m. szero-
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udziela k red y t do wysokości tej sumy, pokryć sio m a­
jący z reszt kasowych 1896 roku.

W niosek przyjęto. (L . 86310). —
Im ieniem  Kom isyi przemysłowej r. m. R o tte r wnosi: 
R ada m iejska u c h w a li!
1) R ada m iejska uznaje potrzebę i pożyteczność 

urządzenia od 1 września 1898 nauki dopełniającej dla 
skoń czo nych  u czniów  szkół w y d z ia ło w y c h , 3 -kla śow yc h ,
a mianowicie nauki jednorocznej, opartej na podstawie

kości w świetle. Główne wejście do niej leży j’w przyczółku połu­
dniowym, przy któiym  od wewnątrz umieszczone są bójnie (Tiit- 
buchten) na prawo i lewo głównego wchodu, a mają osobno 
drzwi dopędowe, tak  że trzoda nie może się rozchodzić po rzeźni, 
ale jedynie w bójniach gromadzić 's ię  musi.

Zabite w bójniacli sztuki dostają się do dwóch parzelni 
(Brilhbottichc). Oparzone sztuki dźwiga się za pomocą dwóch 
żórawi mechanicznych, obrotowych (.Drehkriilme) na stoły do oskro- 
byw ania ( Enthaarungstisch»), zkąd rozwozi się je  celom dalszej 
oprawy na wieszadła.

Każda z parzelni je s t 2 m. długa, 1'5 m. szeroka, a  1 m. 
głęboka, żelazna, opatrzona przegrzewaczem parowymi do wody, 
wentylem do pary, kurkam i do przypływu i odpływu wody1
i dźwignią do automatycznego zamknięcia. Na wiązaraehł żelaznych 
w pięciu szeregach, rozmieszczonych będzie 660 sztuk głównych 
wieszadeł żelaznych pocynkowanych i 320 sztuk przesuwalnych 
stalowych wieszadeł do zawieszania raiękich części ;I ic rz sM a g ). 
Obsługiwane będą wieszadła przez cztery ciągowe i rolkowe wózki, 
poruszające się w podwójnym k ie ru n k u , a długość szyn po k tó ­
rych się one suwać będą wynosi 230 metrów bieżących.‘W szystkie 
w iązary .wewnętrznej koustrukcyi, czy to wiszące czy stojące, 
wykonane będą z żelaza, a  naw et wiązanie dachu podtrzymane 
będzie środkiem przez szereg słupów żelaznych. W  posadzce k a ­
mionkowej, z należytym spadkiem urządzonej, będzie założonych 
trzynaście dużych kociołków żelaznych ściekowych i cztory małe. 
Hala oświętloDą będzie przez 17 wielkich okien o szprosach że­
laznych, z patentowanym przyrządem do skrzydełkowego otw ie­
rania od wewnątrz celem wzmocnienia wentylaeyi. Para  potrzebna 
dla parzelni i płukarni doprowadzoną będzie rurociągiem z domu 
maszynowego, w którym umieści się kocioł o 50 metrach kwadr, 
powierzchni ogrzewalnej a 8 atmosferach ciśnienia, kocioł tak  
duży, że nietylko obsłuży rzeźnię samą i plukarnią, ale wystarczyć 
może dla popędu chłodni (K uhlanlage) mięsnej, gdyby ją  Gmina 
zbudować w przyszłości chciała, a nawet może zasilać maszynkę 
do obracania aparatu Podewila, jak i ma się zbudować celem ni­
szczenia padliny i zakażonych bydląt.

Budynek będzie wykonany w surowej cegle, pokryty blachą, 
opatrzony na dachu wentylatorami, a ściany wewnętrzne do w y­
sokości 2 metrów wyłożone będą glazurowaną cegłą lub pokryte 
porcelanową farbą, aby się wygodnie zmywać dały.

Opisany wyżej projekt z kosztorysami przydzieliłaś Sekeya I. 
do zbadania i zaopiniowania p. Radcy miejskiemu W andalinowi 
Beringerowi dnia 15 lutego 1898, a gdy tenże przychylne a nawet 
pochlebne złożył o nim sprawozdanie uchwaliła Sckcya I I na 
posiedzeniu dnia 23 lutego 1898 przedstawić go Świetnej Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia i w ykonania w sposób przedłożony 
przez Budownictwo miejskie, z uwzględnieniem oferty „Akcyjnego 
Towarzystw a dla budowy maszyn przedtem Beck i Henkel 
w Kassel11.

A d  3. W edług obliczeń przedstawionych Sekcyi I. i Komisyi 
administracyjnej, ogólny koszt budowy rzeźni wynosić będzie sumę
45.000 Zła. W niej' mieści się : '

1) Koszt budowy hali rzeźnej i płukarni w kwocie 21.500 zla.
2) Koszt maszynowego i mechanicznego urządzenia wnętrza 

bali, płukarni, kotlarni i rurociągu w kwocie” 15.894 zła. 6 centów.
3) Koszt robót pomocniczych i adaptacyjnych, obmuro­

wanie kotła etc. w kwocie 3.487 zła.
4) Koszia transportu części maszynowych z dworca do rze­

źni, opłata cła, nadzór budowy, wykończenie szczegółów otocze­
nia rzeźni i w ydatki nieprzewidziane w kwocie 4118 zła. 94 centów.

Załatwiwszy techniczną stronę całej sprawy, przedstawiono 
ją  także Sekcyi skarbowej dla obmyślenia funduszów na budowo 
rzeźni. Zwrócono uwagę Sekcyi II., że budowa nowej rzeźni je d y ­
nie korzyści Gminie przynieść może wobec coraz bardziej zwiększa­
jącego się ruchu rzeźnego. W ykazano, że dotychczasowe dochody 
w zrastały stale i tak  : rzeźnia dla trzody przyniosła

naszkicowanego (w załączniku) *) ogólnego, planu nauki, 
wykonanego w sposób również w załączniku nakreślony.

2) R ada m. uchw ala dostarczyć kursowi tem u, lo-

w r o k u  1888 . .. . d o c h o d u brutto 7.316 z ł r . 40 c t ,

51 1889 . . 11 11 8.002 n 40 15

1890 . . 1} 11 7 448 15 — 11

n 1891 . . 9 11 7.674 ii 10 11

i i 1892 . . 51 55 7.787 15 50 11

?? 1893 . . 11 15 9.785 11 30 11

i i 1894 . . 11 11 10.278 77 10 11

» 1895 . . 11 11.803 51 40 11
1896 . . V)

11

55 12 666 11 50
ii 1897 . . 12.376 51 70 „

zatem różnica dochodu między rokiem 1888 a 1897 wynosi na 
korzyść tego ostatniego roku 5.060 zla. 30 ct.

Gdy się zważy, że przez reformę opłat od rzezi bydła nie- 
rogatego, oraz przez udogodnienie m anipulacji rzeźnikom przy­
ciągnie się do nowej rzeźni znaczną liczbę, tych masarzy, którzy 
obecnie z niej korzystać nie chcą, lub poprostu dla jej ciasnoty 
nie mogą, a  z drugiej strony przyjmie się, ż e . dotychczasowy ro­
czny przyrost dochodów jes t prawidłowym i w tym samym sto­
sunku dochody nadal zwiększać się będą, pewnem jest, że budowa 
nowej rzeźni wkrótce się opłaci i da miastu stały, niezawodny 
dochód, zwłaszcza że i budowa kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów 
wpłynąć musi korzystnie na cały zakład miejskiej rzeźni na Grze­
górzkach. W obec tego Sekeya II. na posiedzeniu dnia 20 paździer­
nika 1897 r. uchwaliła przedstawić Radzie miasta wniosek udzielenia 
na budowę rzeźni dla trzody kredytu w wysokości 45.000 zla. 
i pokrycia tego w ydatku z reszty kasowej za rok 1896, bez 
wstawienia togo w ydatku w budżet roku 1898.

*)
S p ra w ozd an ie K o m isyi p rze m ys ło w e j R ady m iejskiej

w sprawie urządzenia od 1. września 16'Off r. nauki dopełniającej 
dla ukończonych uczniów szkół w ydziałowych 3-klasowych.

Rada miejska na posiedzeniu w dniu 20 grudnia r. 1897 
uchwaliła polecić Komisyi przemysłowej, aby przedłożyła projekt 
urządzenia nauki dopełniającej dla uczniów, kończących trzyk la­
sowe męzkie szkoły wydziałowe.

Temu wezwaniu zadość czyniąc, przedstawia Koinisya prze­
mysłowa rzecz w sposób następujący :

Bardzo prawdopodobnie obecne trzy-klasowe szkoły w y­
dziale w ehnęskie wcale nieźle wykształcą młodzież, k tóra  się po 
ukończeniu szkoły udać zamierza do praktycznych zawodów prze­
mysłowych.'-; W szkołach tych bowiem, obok dość znacznego wy­
kształcenia ogólnego, liczącego się jednak z dzisiejszymi stosun­
kami i potrzeba,mifżycia, nabyw ają uczniowie jeszcze nie mało 
wiedzy, k tórą w prost zastosować i zużytkować zdołają w przy- 
szłem życiu zawodowcem, choćby tylko wspomnieć o w ydatnej, 
jeżeli dobrze prowadzona — nauce rachunków w połączeniu z ra ­
chunkowością i o rysunkach tak  wolnoręe/.nyeh jak  i geometrycznych, 
połączonych nadto z zasadami rysunku technicznego. Uczeń dobry, 
kończący szkołę wydziałową w wieku normalnym, t. j. mający 
la t 13, za młody jest jeszcze, ażeby przejść wąirost do praktyki 
przemysłowej, do której go studya, jego kwalifikują. — Należałoby 
przeto dać mu sposobność dalszego uczenia się przez rok jeden, 
t j. aż;,do ukończenia_14 roku życia, lecz uczenia się w sposób, 
któryby wiedzę jego poprzednią uzupełniając, spotęgował ją  
rzetelnie i we właściwym kierunku.

Uczeń pośledniejszy, który  zarepetowawszy w tej lub owej 
klasie, kończy szkolę wydziałową, mając la t 14 lub więcej, nie 
tyle już po trzebu je ' takiego urządzenia z tego względu, że on 
może wprost przejść do prak tyk i przemysłowej, a  w rysunkach 
swego zawodu kształcić się dalej na kursach wieczornych państ- 
stwowej szkoły przemysłowej, które na ten cel urządzone są dobrze.

Zdarza się jednak także , że właśnie rodzice uczniów do­
brych, kończących szkołę wydziałową z rokiem 13, widząc roz­
wijające się lepsze swoich j synów zdolności, radziby nieraz za- 
pewnić im możność dobicia się i lepszego w świecie przemysłowym 
stanowiska, które n. p drogą skończenia jednego z trzech od­
działów c. k. wyższej ^szkoły przemysłowej snadnie osiągnąćby 
się dało.

Ponieważ atoli uczeń nawet dobry, po skończeniu 3-klaso- 
wej szkoły w y d z ia ło w e j ,  na kurs pierwszy tegoż zakładu rządo­
wego wobec warunków w stępu przyjęty być nie może, ponieważ 
dalej trudno znowu żądać od ucznia a raczej jego rodziców,
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kalu  z opałem i usługą, o ile on w istniej ąoyok lokalach 
szkolnych, bez osobnego dalszego obciążenia Gminy, się 
znajdzie i przyczynić się do utrzym ania kursu  nieprze­
kraczalną roczną kw otą 200 zła. D o świadczeń tych 
obowiązuje się jed n ak  Gmina ty lko pod zastrzeżeniem, 
że R ada szkolna krajow a uprawni abituryentów  tego 
ku rsu  do w stąpienia na pierwszy kurs c. k. wyższej 
szkoły przemysłowej w tych samych w arunkach, w jak ich  
w stępują dotąd do szkoły tej uczniowie szkół średnich.

3) Uczęszczający na ten  k u rs  uczniowie opłacać 
będą na rzecz kasy m iejskiej 2 zła. półrocznej opłaty, 
od której jed n ak  na w niosek kierow nika kursu, m iejska 
kom isya przem ysłowa uwolnić może już w I. półroczu 
uczniów biednych a godnych.

R. m. ks. D r. B u k o w s k i  wnosi, aby do planu 
ogólnego tego kursu  w prowadzić 2 godziny nauki religii.

S j) r  a w o z d a w c a zgadza się na tę popraw kę 
i sądzi, iż należy się odnieść do konsystorza o w prow a­
dzenie i urządzenie tej nauki.

W nioski kom isyi przem ysłowej z popraw ką ks. D ra 
Bukow skiego przyjęto. (L . 33143). —

N a tom. zam knął Przew odniczący o godzinie 6-ej 
m inut 30 wieczór posiedzenie jaw ne, a zarządził tajne.

P osiedzenie n a d zw yc za jn e  (62. w kad. N I )  z dnia 
13 c ze rw c a  1898 r.

P rze itodn iczM :  F ried le in  Józef, prezydent miasta-
I .  Wicen-mkśclent mirta! a: D r. P ieniążek Karol. 
Sekretarz liadij ni.iejxk.iej: Groele Adam.
R adców  m iejskich obecnych 35.

a tob j' dopełnienia brakującego warunku wstępu szukali w skoń­
czeniu odpowiedniej klasy szkoły realnej, gdzieby złożyć należało 
w ysoką opłatą szkolną, toż jeszcze lepszą usługę oddałaby sferom 
przemysłowym nauka dopełniająca, tak  urządzona, ażeby pomyślne 
jej odbycie uczniów7 przysposobiło rzeczowo a upoważniło i for­
malnie do w stąpienia do wyższej szkoły przemysłowej.

Byłaby wtedy z nauki takiej korzyść w dwóch kierunkach. 
Mający zamiar udać się wprost do zaw7odów praktycznych prze- 
szliby jeszcze jeden rok prowadzonej intenzywnie nauki, dostro­
jonej do potrzeb zawodowych, podczas gdy jednocześnie chcący 
poświęcać się dalszym studyom w kierunku przemysłowym, uzu- 
pełnićby mogli tą drogą warunki, potrzebne do wstąpienia do wyż­
szej szkoły przemysłow-ejj.

A żeby cel ten ostatni osiągnąć w kierunku tak  rzeczowym 
ja k  formalnym, należy najprzód ułożyć stosowny plan nauki i nie- 
tylko zyskać dla niego aprobatę c. k. R ady szkolnej krajowej, 
lecz zarazem wyjednać u W ysokiej tej władzy postanowienia, 
któreby abituryentom  tego jednorocznogo kursu otworzyło wstęp 
na pierwszy kurs wyższej szkoły przemysłowej.

Z uwagi na plan naukow y tak  wyższej szkoły przem y­
słowej, ja k  i trzy-klasowej szkoły wydziałowej, w ydaje mi się 
koniecznem, lecz zarazem i dostatecznem, jeżeli nauka na pro­
jektow anym  kursie odbywać się będzie w 18 godzinach tygo­
dniowo, a mianowicie :

język polski . . . .  w 2 godzinach 
„ niemiecki . . . „ 3 „

rachunki ........................... „ 4  „
g e o m e t r y a ........................... „ 1  ,,
rysunki geometryczne , 4 „

„ wolnoręczne , 4 „
razem 18 godzin tygodniowo 

czyli 3 godziny nauki dziennie w szkole.
Rozumie się samo przez się, że wobec małego względnie 

obciążenia w szkoło będą. uczniowie mogli tern wydatniej oddawać 
się w domu stosownym w szkole zadawanym ćwiczeniom w po­
wyższych przedmiotach.

lvurs ten mieściłby się zdaniem mojem najstosowniej przy 
jednej z krakow skich szkół wydziałowych, n. p. przy szkole

R adcy miejscy: D r. Ichhęiser, K naus, K roebl, R eh- 
man, D r. G órski, Slęk, Szpakowski, D r. W eigel, hr. W o­
dzi cki (9) nieobecność swą na tem posiedzeniu u sp ra ­
wiedliwili; nieuspraw iedliw ili zaś nieobecności swej r. m. 
B iborski, C hm urski, D r. Doboszynski, D r. Dom ański, 
Frjt.sch, D r. Jordan , K w iatkow ski, Dr. Leo, D r. L u st-  
garten, D r. Pareńsk i, D r. Paszkow ski, D r. hr. Potocki, 
D r. R osenblatt, D r. hr. Tarnow ski. (14).

Początek  posiedzenia o godz. fi m inut 15 wieczorem.
Przew odniczący zawiadamia R adę, że w ubiegłą 

niedzielę przybyli do niego ro b o tn ic y  fa b ry k i Ziele­
niew skiego, Peterseim a i Rożena i oświadczyli, iż wła- 
ściciciele tych fabryk część robotników  muszą oddalić 
dla b raku  roboty ; tymczasem gm ina większe roboty, jak  
rzeźnia, wodociągi, oddaje zagranicznym firmom. Robotnicy 
ci wręczyli pismo’Prezydentow i m iasta z prośbą o poparcie 
i danie im pracy. N astępnie przybył do Prezydenta p. E . Z ie­
leniewski i oświadczył, iż ze swej strony zupełnie nie 
w płynął na pismo robotników , jed n ak  zawiadomił P re ­
zydenta, iż poczynił k rok i w M inisterstw ie, u N am ie­
stnika i w W ydziale krajowym o zmianę uchwały 
R ady miejskiej, oddającej urządzenie nowej rzeźni m iej­
skiej firmie zagranicznej. Sprawę tę przedstaw ił P rze ­
wodniczący Sekcyi I., k tó ra  jed n ak  obstaje przy swej 
uchwale. Gdy Przew odniczący otrzym ał pismo z W ydziału 
krajowego, o przedłożenie mu w tej sprawie aktów  — 
przeto prosi o wstrzym anie obstalunków  na 15 dni.

św. Jana  Kantego (ul. Smoleńska). Szkoła ta  i zo względu na 
osobę jej dyrektora a także na niewielką od szkoły przemysło­
wej odległość i płynącą stąd łatwość obopólnego porozumienia 
się, szczególnie się do tego nadaje.

Na kurs tak i oczywiście przyjmowaćby należało najwyżej 
40 uczniów, a to tak  zo szkół wydziałowych krakow skich, jak  
i z poza Krakowa.

Nauki udzielaliby nauczyciele szkół wydziałowych, stosownie 
kwalifikowani, których w Krakowie nie brak.

Za podstawę służyłby plan szczegółów }"któryby  po przy­
jęciu w zasadzie niniejszego wniosku, wypracowała D yrekcya pań­
stwowej szkoły przemysłowej wspólnie z dyrektorem Maciołowskim, 
przyszłym kierownikiem kursu.

Koszta jednorocznego kursu obliczyłyby się razem w kw o­
cie 900 zła. (nie licząc lokalu), a  to w sposób następujący.

1) za każdą godzinę nauki w tygodniu po 40 zła. 
rocznie wynosi 1 8 X 4 h j = ...........................  720_zla.

2) za kierownictwo i na potrzeby szkolne
w każdym  razie ro c z n ie .................................180 „

razem . . 900 zła.
Do kosztów tych miasto właściwie przyczyniaćby s ię 'n ie  

powinno. Z uwagi jednak, że tego rodzaju urządzenie nauki do­
pełniającej dla uczniów szkół wydziałowych pierwszom byłoby 
w kra ju ; z uwagi dalej, że takie właśnie urządzenie byłoby z wielką 
korzyścią dla rękodzielników i przemysłowców w Krakowie, któ- 
rzyby w danym razie mogli 'przygotować synów swoich do w yż­
szej szkoły przemysłowej za pośrednictwem szkoły wydziałowej 
i tego właśnie kursu, zamiast drogą szkoły średniej o wysokiej 
opłacie; z uwagi, że lokalu osobnego, któryby osobno kosztował, 
nie będzie potrzeba, gdyż 3-godzinna nauka dziennie odbywać się 
będzie mogła — popołudniu, kiedymsale szkolne nie są zajęte, 
z uwagi wreszcie na ułatwienie przeprowadzenia sprawy całej 
w Radzie szkolnej krajowej tak  (właśnie, jak b y  według niniejszego 
wniosku życzyć sobie tego w ypadało; z uwag tych wszystkich — 
sądzi koiuisya, że przyczynienie~się miasta kwotą 200 zła/jrocznie, 
którejby jednak w razie rozszerzającej się może później organizaeyi, 
pod żadnym pozorem nie należało przekraczać, byłoby i pożądane 
i uzasadnione.

W końcu sądzi komisya, że nałożenie skromnej łopłaty 2_zła. 
za półrocze, od którejby jednak już i w pierwszym półroczu 
bardzo godni i biedni uczniowie mogli być uwolnieni, licowałoby 
z istotą kursu, któryby przecież nie miał cechy nauki obowiązko­
wej, a  więc opartej na przymusie szkolnym. —



11. m. N o w a c k i  wyjaśnia, dlaczego Sekeya I. 
postanow iła oddać robotę urządzenia rzeźni d la  bydła 
nierogatego firmie B eck i H cnckel w K assel i imieniem 
Sekcyi I . prosi, aby tę  sprawę na razie odroczyć, a przejść 
do dysku syi nad regulacyą płac,

R . m. D r. S e i n f  e 1 d zgodziłby się na wniosek 
r. m. N owackiego — potępia jed n ak  opozycyą fabryki 
p. Zieleniewskiego. Takie postępow anie je s t terroryzm em . 
U zasadnia bliżej uchw ałę Sekcyi I. w tej sprawie, woli, 
aby R ada dziś stanowczo sprawę tę załatw iła i wnosi, 
aby nie uwzględniając żądania p. Zieleniewskiego polecić 
Sekcyi I . wykonać uchw ałę R ady w tej kwestyi, a w od­
powiedzi W ydziałowi krajowem u zaznaczyć, źe się mu 
udziela ak ta  do wglądnięcia a nie do decyzyi.

R. m. R o t t e r  wyjaśnia, iż zamówień wodociągo­
wych dotąd  nie zrobiono, radzi jednak  p. Zieleniewskiemu, 
aby nie zmuszał referen ta  wodociągowego, skoro p rzed­
łoży sprawę Radzie, do mówienia więcej, niżby chciał; 
w zasadzie je s t przeciwny odroczeniu spraw y rzeźni — 
będzie jednak  głosow ał za odroczeniem  dlatego, aby 
przejść do porządku  dziennego, t. j. do regulacyi płac.

R. m. D r. P r o p p e r  zaznacza, iż zarzut zrobiony 
R adzie miejskiej przez p. Zieleniewskiego je s t  doniosły, 
chce, aby spraw ozdanie dla W ydziału krajowego, wy­
pracowane przez Sekcyę I., odczytano na Radzie, aby 
w ten sposób publicznie rzecz wyjaśnić. M ówca żąda 
opinii Sekcyi I . co do wyrobów p. Zieleniewskiego, 
a Pan P rezyden t wstrzym a uchw ałę Sekcyi, aż do przed­
łożenia tego spraw ozdania Radzie.

R . m. D r. K  o h n sprzeciw ia się wnioskowi r. m. D ra 
P roppera , a to dlatego, aby nie szkodzić przemysłowcowi 
krajowemu.

R. rn. R o t t e r  oświadcza, że nie będzie głosował 
za odroczeniem.

W  dalszej dyskusyi brali udział w iceprezydent 
D r. P ieniążek, oraz r. m. Bartoszewicz i D r. Rolm.

W  końcu, nie powziąwszy żadnej uchwały, odro­
czono dyskusyę w tej sprawie.

Imieniem Sekcyi IY . R. m. ks. D r. Spis wnosi:
R ada m iasta uchwali!
1) „Do wzięcia udziału w uroczystym  obchodzie

stuletniej ro c zn ic y  u rodzin  Fra n c iszk a  Palackiego w  P radze
deleguje się P rezyden ta  m iasta i dwóch radców  m iejskich, 
k tórych  sobie P rezyden t p rzybierze11.

2) „N a opędzenie kosztów podróży delegacyi, p rze­
znacza się kw otę 300 zła. z D ziału X IV . p. 6 “.

Przyjęto, jednak  bez oznaczenia kwoty. (L. 28524).
R. m. D r. D o b o s z y ń s k i  sk łada p rzyrze c ze n ie  

radzieckie i oświadcza, iż w stępuje do Sekcyi I I I .  
( L .  5 8 1 / 9 6  p r .) .

N a tern zam knął Przew odniczący o godzinie 7-mej 
m inut 10. posiedzenie jaw ne, a  zarządził tajne.

Posiedzenie n a d zw yc za jn e  (63 w kad. X I.) z dnia 
20 c ze rw c a  1898 r.

Przewodniczący: D r. P ieniążek K arol, I. w icepre­
zydent miasta.

Sekretarz Rady miejskiej: Groele Adam.
R adców  m iejskich obecnych 42. R adcy miejscy: 

C hm urski, Chyliński, D r. Doboszyński, P rezyden t L ried- 
lein, D r. Ichheiser, K roebi, D r. Ponikło, D r. Popiel,

D r. lir. Po tock i (9) nieobecność swą na tem posiedzeniu 
uspraw iedliw ili; nie uspraw iedliw ili zaś nieobecności swej 
r. m.: E pstein , K w iatkow ski, D r. Leo, D r. L u stg a rten , 
D r. Pareński, Ślęk, D r. kr. Tarnow ski, lir. W odzicki (8).

P oczątek  posiedzenia o godzinie 5 m inut 50 po 
południu.

N a w stępie przem ów ił Przewodniczący, ja k  nastę- 
Pnj e: ,

„Żałobna chorągiew, powiewająca na naszym ra tu ­
szu, poinform owała Szanownych Panów , że z szeregu 
żyjących ubył k toś, co Dietylko się odznaczył, ale i z a ­
służył.

„Tym, dla k tórego powiewa ów znak żałoby, je s t  
śp. T e o d o r  B aranow ski, zgasły w dniu dzisiejszym, po­
stać znana we w szystkich sferach naszego miasta, we 
wszystkich ceniona i szanowana, mąż, k tó ry  na różnych 
polach obyw atelskiej działalności się zasłużył. Służbę 
publiczną wcześnie, jeszcze w m łodych rozpoczął la ­
tach, bo kiedy, blisko 70 la t tem u, zaśw itała nadzieja 
odzyskania orężem bytu  politycznego, pospieszył w sze­
reg i armii narodowej i krw i swej nie szczędząc, „usque 
ad finem11 losy jej dzielił. K iedy nadzieja ta  okazała się 
złudną, ją ł  się cichej pracy w przem yśle, biorąc zarazem 
udział we wszystkiem, co w owych czasach robić się 
dało a co d la  m iasta lub k ra ju  było poźytecznem. To 
też już w owych k ró tk ich  a burzliw ych czasach, k tó re  
poprzedziły  utrw alenie się ery konstytucyjnej i uznanie 
autonom ii gminy w r. 1849, powołali go w spółobywatele 
na członka ówczesnej k ró tko trw ałej Rady miejskiej. P o ­
tem  widzimy go jak o  jednego z założycieli u zaczątków 
krajowej instytucyi, k tó ra  dziś je s t chlubą naszego kraju , 
t. j. Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń, w którego 
radzie nadzorczej przez długie zasiadał lata. Zaszczycony 
następnie w r. 1866 ponownym do R ady miejskiej wy­
borem, od tąd  przez la t 30, to je s t póty, póki sił mu 
starczyło, w pracach jej czynny b ra ł udział, stojąc rów no­
cześnie, jako prezes na czele innej instytucyi, powołanej 
do strzeżenia interesów  przem ysłu i handlu  połowy na­
szego kraju, Izby handlowej i przemysłowej. D ziałalności 
jego na tem  i na innych polach przypom inać Szanownym 
Panom  nie potrzebuję. W szystkim  bowiem pam iętna ta  
postać, osrebrzona siwizną o marsowym wyrazie tw arzy, 
a łagodnem  w ejrzeniu, oprom ieniona powiewem szla­
chetności, k tó ra  jego żyeia i czynów isto tną  była cecha. 
Bo był to mąż na wskróś prawy, ch arak te r czysty i szla­
chetny, obywatel, k tóry  szlachectwem  duszy i czynów 
uspraw iedliw ił i zdobył Szlachectwo, którem  N ajjaśniej­
szy P an  w uznaniu jego zasług nazwisko jego ozdobił11.

Mowy tej w ysłuchała R ada stojąc.
Sekretarz odczytuje pismo kom itetu w ia n k o w e g o  

o udzielenie subwencyi na urządzenie uroczystości w ianków.
11. m. B a r t o s z e w i c z  czjmi wniosek naglący, aby 

w dniu 27 b. m. *) wszystkich robotników  m iejskich 
od roboty uwolnió, a zarobek dzienny im wypłacić.

W niosek ten przyjęto. —
R. m. Dr. D o m a ń s k i  wnosi, aby zaraz załatw ić 

podanie kom itetu  wiankowego.
R. m. B i b  o r s k i  wnosi, aby kom itetow i udzielić 

subweneyę 250 zła. pod warunkiem, iż uroczystość wian­
ków odbędzie się w sobotę, ze względu na mającą się 
odbyć w dniu 27 b. m. uroczystość M ickiewiczowską.

W niosek ten przyjęto. (L. 39.610). —

*) 'L powodu uroczystości Mickiewiczowskiej.



R. m. D r. B a n d r o w s k i  zaznacza, iź popisy 
W szkołach m iejskich zostały wyznaczone na 27 b. m., 
w k tórym to  dnin przypada pierwszy dzień uroczystości 
M ickiewiczowskich —  prosi zatem, aby R ada szkolna 
okręgow a m iejska wyz-naezyła inny dzień na te  popisy.

P r z e w o d n i c z ą c y  przyrzeka w tym  względzie 
porozum ieć się z inspektorem  szkolnym p. Twarogiem.

Im ieniem  Sekcyi IV . i I I .  rl m. X . D r. Spis wnosi:
R ada m iasta uchwali!
1) Do k o s ztó w  p rzyję c ia  u czestn ikó w  X X X II.  w a l­

nego zjazdu c zło n k ó w  T o w a r z y s t w a  pedagogicznego,
w dniach il 8 i 19 lipca b. r. w K rakow ie odbyć się m a­
jącego, p rz y c z y n ia  się Rada m iejska kw o tą  1000 zła.,
k tó rą  oddaje do dyspozycyi krakow skiem u oddziałowi 
Tow arzystw a pedagogicznego do rąk  prezesa prof. D ra 
U lanow skiego, a na pokrycie tego w ydatku udziela k re ­
dy t dodatkow y dla działu X IV . p. 0 tegorocznego bu ­
dżetu.

2) Do kom itetu  przyjęcia deleguje się trzech  rad ­
ców m iejskich, a mianowicie pp. przewodniczących Sek- 
cyj I., I I .  i IV ., t. j. r. m.: Jana  R ottera , D ra  hr. A n­
drzeja Potockiego i X. D ra  S tanisław a Spisa.

W niosek przyjęto. (L . 30.070). —
Im ieniem  Sekcyi I. i I I .  dy rek to r R ud. miej. W do- 

wiszewski wnosi:
R ada m iasta uchwali!
Na p o k ryc ie  k o sztó w  ro b ó t in żyn iersk ich , sp o w o d o ­

w a n yc h  w yzn a c ze n ie m  tr a s y  dla w ys o k ie g o  brzegu W is ły  
celem założenia  drogi w y b rz e ż n e j,  R ada m. udziela 
w dziale X IV . poz. (i budżetu  na r. 1898 k red y t do­
datkow y w kwocie 591 zła. 20 ct.

W niosek przyjęto. (L. 32.928). —
Przystąpiono do dyskusyi naci uregulow aniem  płac 

i etatu u rzęd n ikó w  i s łu żb y miejskiej.
R. m. D r. C y f r  o w i c  z, jako  referen t połączonych 

Sekcyi I I .  i I I I .  przedstaw ia wnioski w sprawie regulacyi 
e ta tu  i płac urzędników  i służby m iejskiej, omawiane na 
k ilku  poprzednich tajnych posiedzeniach R ady miejskiej. 
R eferen t powołując się na drukow ane sprawozdanie wraz 
z wnioskami i popraw kam i uwidocznionemi na tem źe*), 
rozdane Radcom  miejskim, prosi o przyjęcie wniosków 
en bloc.

R. m. l A e d e r o w i c z  wnosi: Rada m iejska p r z y j­
muje u chw a lo ny na p ou fnych  posiedzeniach p rojekt re gu ­
la cyi etatu i płac u rzęd n ikó w  en bloc.

R. m. X . D r. B u k o w s k i  uznaje p ro jek t za do­
bry, chce go uchw alić jako  zasadę, ale wprowadzenie 
go w życie ma nastąpić po wyświetleniu sprawy K łoso­
wskiego.

R. m. D r. W c ig e l  dla uniknięcia rozwlekłej dysku­
syi, godzi się, aby przyjąć en bloc wnioski, nie podle­
gające wątpliwości, jednak  żąda, aby do tych pozycyi, 
k tó re  niejednogłośnie uchwalono, zostawić radcom  m iej­
skim możność stawiania wniosków.

R. m. D r. S e i n f e l d  zgadza się, aby wyelimino­
wać jedne pozycyę, o k tó rą  właśnie chodzi r. m. D row i 
W eiglowi, a resztę wniosków przyjąć en bloc, zaś nad

*) Spraw ozdanie Sekcyi I I  i U  I. w sprawie uregulowania  
etatu i p łac urzędników i służby m. K rokow o, z dnia 20 kwietnia 
1898 r. i Dodatkowe spra.wozfltinie Sekcyi I I  i I I I  tu. sprawie 
uregulowania etatu i p ła c  urzędników i sluMiy m. K rakow a  z dniil
14 m aja 1898 r. — obydwa sprawozdania opracowane przez R. m, 
Dra Leona JCyfrowicza, wydrukowano nakładem gminy ui. K ra­
kow a w D rukarni Związkowej w r. 1898 r.

wnioskiem r. m. X . D ra Bukow skiego wnosi przejście 
do porządku dziennego; można ty lko prosić Pana P re ­
zydenta, aby w kró tk im  czasie sprawę Kłosow skiego Ra­
dzie przedłożył.

R. m F e d o r o w i c z  wnosi: W szelkie popraw ki, 
d otyczą ce d od atków  o so b istyc h , które na p ou fnych  po­
siedzeniach dotąd uchw alone nie zo s ta ły, od ra cza  się do 
późniejszego za ła tw ien ia  na posiedzeniu tajnem.

D yskusyę zamknięto.
R. m. X . D r. B u k o w s k i  oświadcza, iż mu cho­

dziło o urzędników  kasowych, tłóm aczy motywy swego 
wniosku, ostatecznie zgadza się na wniosek r. m. D ra 
Seinfelda, ale żąda, aby Pan P rezyden t na najbliźszem 
posiedzeniu przedstaw ił R adzie sprawę defraudacyi K ło ­
sowskiego. M ówca wniosek swój cofa.

R. m. D r. R  o t  h w e i n zbija wniosek r. m. X . D ra 
Bukowskiego.

R. m. D r. W e i g e 1 nic życzy już sobie dyskusyi 
nad pewnem ł pozycyami, ale żąda głosowania na publi- 
cznem posiedzeniu nad tem i pozycyami, k tó re  niejedno­
głośnie na poufnych posiedzeniach uchwalono.

R. m. R o t t e r  zaznacza, iź jeżeli się ptrzyjmie za­
sadę , żądaną przez r. m. D ra  W eigla — to i on ma 
także pewne wątpliwości i wnioski co do niektórych po­
zy cy i—  ale w tak im  razie wyłoni się ogromna dyskusya; 
dlatego sądzi mówca, iź nic ma nic lepszego, ja k  przy­
jąć  całą rzecz en bloc, a wszelkie popraw ki mogą być 
później wnoszone także i przez Sekcye. Po dalszej dys­
kusyi, w której b rali udział r. m. X. D r. Bukowski, 
sprawozdawca D r. Cyfrowicz i D r. W eigcl, p rzyję ła  Rada 
o b yd w a  w n io sk i r. m. Fe d e row icza .

Dalej p rzedk łada  sprawozdawca r. m. D r. Cyfro- 
wicz następujące wnioski:

1. U pow ażnia się P re zyd e n ta  miasta, a by urzęd n i­
kom, za jm ują cym  obecnie posady w  u chw a lo nym  etacie 
w ym ie n io n e , za a s yg n o w a ł od dnia 1 kw ietnia  1898 r. 
płace w y ż s z e , dla tyc h że  posad n ow o ustanow ione.

2. U prasza się P re zyd e n ta  m ia sta , a b y w nioski 
w zględem  obsadzenia posad od dłuższego czasu o p ró ­
żn ion ych  i n ow o u stan ow ion ych, o ile m ożna, spiesznie 
Radzie m iejskiej p rze d ło żvł.

3. W  ra zie  braku w  M agistracie ka n d yd a tów  na 
niektóre posady, zechce P re zyd e n t m iasta p rze d ło żyć  
Radzie odpowiednie w n ioski co do k a n d yd a tów  z poza 
M agistratu, ew entualnie w n iosek o rozpisanie konkursu.

R. m. D r. P a s z k o w s k i  uzasadnia i wnosi:
W niosek ad V II . (wniosków połączonych Sekcyi) 

ma brzm ieć: „U chw ałę co do term inu wejścia w życie 
nowego etatu  i płac urzędników  i sług odracza się 
i poleca się Sekcyi skarbowej, aby w najkrótszym  czasie 
przedstaw iła Radzie opinię, co do wpływu, ja k i podnie­
sienie płac i podwyższenie e ta tu  wywrze na finanse m ia­
sta w przyszłości i czy znajdzie się na opędzenie zwię­
kszonych przez to w ydatków  pokrycie budżetow e, bez 
podnoszenia dodatków  do podatków 14.

R. m. D r. K  o li n polem izuje z wnioskiem r. m. 
D ra  Paszkowskiego.

D yskusyę zamknięto.
R . m. P a s z k o w s k i  broni swego wniosku i wy­

jaśnia go bliżej
R . m. D r. C y f r  o w i c z sprzeciwia się stanowczo 

wnioskowi r. m. D ra  Paszkowskiego.
W  głosowaniu wniosek r. m. D ra Paszkow skiego



upadł, zaś w n ioski połączon ych  S e k c yi co do term inu, 
o ra z  w y ż e j  zam ieszczone w n ioski r.  m. D ra  C y fro w ic z a  
p rzyję to .

.R. m. D r. S e i n f e l d  pragnie zmiany niektórych 
punktów  wniosków połączonych Sekcyi co do regulacyi 
płac służby miejskiej —  ale odnośne wnioski, zm ierza­
jące do podwyższenia płac służby, będzie staw iał na taj- 
nem posiedzeniu — obecnie wnosi, a b y na ra zie  p rzy ją ć  
en bloc w n ioski p ołączon ych  S ekcyi co do słu żb y.

R. m. D r. W e i g c l  zgłasza swój wniosek co do do­
datków  osobistych dla urzędników  na tajne posiedzenie.

W n iosek r. m. D ra Seinfelda p rzyję to * ). —
R. m. D r. K o h n  imieniem R ady i urzędników  m. 

dziękuję referentow i r. m. D row i Cyfrowiczowi za trudy , 
podjęte przy doprow adzeniu do sku tk u  eta tu  i regulacyi 
płac.

R . m. D r. C y f  r o w i c z  przyjm uje podziękowanie, 
a zarazem dziękuje R adzie za przychylne załatw ienie 
spraw y regulacyi e ta tu  i płac.

R. m. B a r t o s z e w i c z  wnosi, a b y d ye ta ryu szo m  
M agistratu dać taki sam dodatek d ro ź y z n ia n y , jaki mieli 
w  ro ku  ubiegłym . —

P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia, iż w tym  względzie 
przedłożył M agistra t wnioski Sekcyi I I I . ,  k tó ra  nieba­
wem przedstaw i spraw ę Radzie miejskiej. —

W niosek r. m. Bartoszew icza przekazano Sekcyi I I I .
N a tern zam knął Przew odniczący o godzinie 7-mej 

m inut 30 wieczór posiedzenie jaw ne, a zarządził tajne.

Protokóły obrad pełnej Eady miejskiej.
(Z posiedzeń tajnych).

Posiedzenie tajne (25 w kad. X I.) z dnia 31 m arca 
1898 r.

N a posiedzeniu tem powzięła R ada m iasta nastę­
pujące uchwały:

I . Zapewnia się przyjęcie do gminy m. K rakow a
D ro w i A u g u styn o w i A u g u sto w i 2-ga im. W ró ble w skie m u ,
poddanem u rosyjskiem u, inspektorow i c. k. Z akładu  do 
badania środków  spożywczych, za op łatą  taksy  w kw o­
cie 10 zła,, pod w arunkiem  uzyskania obyw atelstw a au- 
stryackiego u  W ysokiego c. k. R ządu. (L . 70432/97).—

I I .  Zapewnia się przyjęcie do gminy m. K rakow a 
A b ra h a m o w i N u s s o n o w o w i W u lfso h n o w i, kupcow i, pod­
danem u rosyjskiem u, wraz z żoną i 2-giem  m ałoletnich 
dzieci, za op łatą  taksy  w kwocie 100 zła., pod w arun­
kiem  uzyskania obyw atelstw a austryackiego u W ysokiego 
c. k . Rządu. (L. 70780/97). —

I I I .  Zapew nia się przyjęcie do gminy m. K rakow a 
M ajerow i Krem skiem u, fotografowi, poddanem u rosyj­
skiem u, za opłatą taksy  w kwocie 50 zła., pod w arun­
kiem  uzyskania obyw atelstw a austryackiego u W ysokiego 
c. k. R ządu. (L . 57675/97). —

IV . Przyjm uje się do gminy m. K rakow a Edm unda

*) Uchwały R ady stoJ. król. m. K rakowa, powzięte na po­
siedzeniu w dniu 20 czerwca 1898 r. w sprawie uregulowania 
etatu  i plac urzędników i służby m. K rakow a, zamieszczone będą 
w następnym numerze „Dzień, rozporz.11.

Antoniego 2-ga im. Klim ka, kupca i właściciela realno­
ści, wraz z żoną i 3 -giem m ałoletnich dzieci, za opłatą 
taksy  w kwocie 100 zła. (L. 64809/97). —

V . Przyjm uje się do gminy m. K rakow a S ta n isła w a  
Niedośpiała, właściciela realności, wraz z żoną za opłatą 
taksy  w kwocie 100 zła. (L . 64534/97). —

V I. Przyjm uje się do gminy m. K rakow a A rn o ld a  
Steinera, ajenta handlowego, wraz z żoną i 2-giem  ma­
ło letn ich  dzieci, za opłata taksy  w kwocie 50 zła. 
(L. 35410/97). -

V I I .  Przeprow adzono dyskusyę w sprawie wyboru 
kom isyi dla s p ra w  ubogich, w yboru atoli dla b rak u  kom ­
p le tu  nie dokonano. —

Posiedzenie tajne (26 w kad. X I.)  z dnia 28 k w ie ­
tn ia  1898 r.

N a posiedzeniu tem  przedm iotem  rozpraw  było 
sprawozdanie Sekcyi I I .  i I I I .  w spraw ie uregulow ania  
etatu i płac u rzęd n ikó w  i s łu żb y m iasta K rak ow a * ).

Posiedzenie tajne (27 w kad. X I.)  z dnia 2 m aja 
1898 r. 

Przedm iotem  obrad  uregulow anie etatu i płac u rzę ­
d ników  i s łu żb y  m. K ra k ow a .

Posiedzenie tajne (28 w kad. X I.) z dnia 5 maja 
1898 r.

N a posiedzeniu tem  pow zięła R ada następujące 
uchwały:

I . Przyjm uje się do gm iny m. K rakow a W incentego 
Budzińskiego, m ajstra kowalskiego, wraz z żoną i 6-giem 
m ałoletnich dzieci, za opłata taksy w kwocie 10 zła. 
(L . 42718/97). —

II .  Przyjm uje się do gminy m. K rakow a Helene 
M a ryę C ecylię 3-ga imion P ry liń s k ą , wdowę po archi­
tekcie, wraz z 2-giem m ałoletnich dzieci, bez taksy. 
(L . 6190). —

I I I .  Zapewnia się przyjęcie do gminy m. K rakow a 
S am uelow i L ieberm an now i, poddanem u rosyjskiem u, agen­
towi handlowem u, wraz z żoną i 2-giem m ałoletnich 
dzieci za opłatą taksy  w kwocie 20 z ła , pod w arunkiem  
uzyskania obyw atelstw a austryackiego u W ys. c. k. R ządu 
(L. 74805/97). —

IV . Przyznaje się pannie Jad w id ze Ł o b a c ze w s k ie j, 
nauczycielce języka francuskiego w szkole wydziałowej 
św. Scholastyki, drugie pięciolecie w kwocie rocznej 54 zła., 
począwszy od 1 października 1897 r. (L. 70777/97). —

V . Przyznaje się p. K a rolin ie  Czapskiej, ochm istrzyni 
w szkole wydziałowej św. Scholastyki, drugie pięciolecie 
w rocznej kwocie 42 zła., począwszy od 1 września 1897 r. 
(L . 74499/97). —

Posiedzenie tajne (29 w kad. X I.) z dnia 25 m aja 
1898 r. 

Przedm iotem  obrad uregulow anie etatu i płac u rzę ­
d ników  i s łu żb y m iasta K ra k o w a .

*) Czytaj dopisek pod linią ncfistr. 72.



Posiedzenie tajne (30 w kad. X I.) z dnia 2 c ze rw c a  
1898 r.

I .  R ada  przyznała p. E m ilow i R eicherow i, asysten­
towi m iejskiego W ydziału rachunkowego, drugie pięcio­
lecie w rocznej kwocie 80 zła. od płacy 800 zła., po ­
cząwszy od 17 lutego 1898 r. (L . 611). —

II .  R ada udzieliła M arcelemu P abianow i, b. s tró ­
żowi budynków  m iejskich, w drodze łask i płacę e m e ry ­
talną w rocznej kwocie 200 zła. począwszy od 1 sierpnia 
1897 r. (L. 41684/97). —

I I I .  R ada nadała prezentę na posady d y re k to ró w  
w zględnie d y re k to re k  o ra z nauczycieli i nauczycielek 
W szkołach w y d z ia ło w y c h , następującym  kandydatom , 
względnie kandydatkom :

A. W  szkole św. Jana KantcM):
1) D y rek to ra  — p. Julianow i M aciołow skiem u, do­

tychczasowem u kierownikowi w tejże szkole;
2) nauczyciela dla przedm iotów  I .  grupy — p. Jó ­

ze fo w i D w o rza k o w i, starszem u nauczycielowi w tejże 
szkole;

3) nauczyciela dla przedmiotów' I I .  grupy —  p. T a ­
d eu szo w i W oźnem u, starszem u nauczycielowi w tejże 
szkole;

4) nauczyciela dla przedm iotów  I I I .  grupy — p. W a ­
lerem u K rzan ow skiem u, starszem u nauczycielowi w szkole 
im. D ietla .

B. W  szkole im. Cesarza Franciszka Józefa:
1) D yrek to ra  —  p. H e n ryk o w i W aciędze, dotych­

czasowemu kierow nikow i w tejże szkole;
2) nauczyciela dla przedm iotów  I .  grupy — p. B e r­

n a rd o w i B ie d e ro w i, m łodszem u nauczycielowi w tejże 
szkole;

3) nauczyciela dla przedm iotów  I I .  grupy —  p. Julia­
n ow i K ru k o w sk ie m u , m łodszem u nauczycielowi w szkole 
św. F loryana;

4) nauczyciela d la przedm iotów  I I I .  g rupy—  p. A d o l­
fo w i L ilie n th a lo w i, m łodszem u nauczycielowi w tejże 
szkole.

C. W  szkole im. Konarskiego:
1) D yrek to rk i —  pannie Joannie P ogonow skiej, do­

tychczasowej kierowniczce w tejże szkole;
2) nauczycielki dla przedm iotów  I . grupy —  pannie 

E rn e s tyn ie  Fried berg, starszej nauczycielce w szkole im. 
K lem entyny T ańskiej;

3) nauczycielki dla przedm iotów  I I .  grupy — pannie 
W a le ryi Kopcińskiej, starszej nauczycielce w szkole im. 
K lem entyny Tańskiej;

4) nauczycielki dla przedm iotów  I I I  g ru p y — pannie 
A ntoninie R otte rów nie , tymczasowej nauczycielce w szkole 
im. Ces. E lżbiety .

D . W  szkole -im. Micldeatjcza :
1) D yrek to rk i —  pannie Em ilii W yro b is zó w n ie , do­

tychczasowej kierowniczce w tejże szkole;
2) nauczycielki dla przedm iotów  I. grupy —  pannie 

Józefie B arańskiej, starszej nauczycielce w szkole św. Scho­
lastyki ;

3) nauczycielki dla przedm iotów  I I .  grupy — pannie 
Józefie S w obodów nie, starszej nauczycielce w tejże szkole;

4) nauczycielki dla przedm iotów  I I I .  g rupy  —  pannie 
Irenie R ach ie w iczów n ie , tymczasowej nauczycielce w W ie­
liczce. —

Nadanie p re ze n ty na w akujące posady dyrek to rk i 
i nauczycielek w  szkole w y d z ia ło w e j im. Ces. E lżb iety,
odroczono do jednego z następujących posiedzeń ajnyćh. 
(L . 36281). —

Posiedzenie tajne * 1  w kad. X I.) z dnia 6 c ze rw c a  
1898 r. 

Przedm iotem  obrad uregulow anie etatu i płac u rzę ­
d ników  i s łu żb y m iasta K ra k o w a . —

Posiedzenie tajne (32. w kad. X I)  z dnia 7 c ze rw c a  
1898 r.

I . R ada nadała prezentę na posady d yre k to rk i 
i nauczycielek w  szkole w yd z ia ło w e j im. Ces. E lżb ie ty,
następującym  kandydatkom :

1) D y re k to rk i— pani Julii GroSSOWej, dotychcza­
sowej kierowniczce w te jże  szkole;

2) nauczycielki dla przedm iotów  grupy I . —  pani 
M a ryi B łotnickiej, starszej nauczycielce w tejże szkole;

3) nauczycielki dla przedm iotów  I I .  grupy — pannie 
Józefie Januszów nie, starszej nauczycielce w tejże szkole;

4) nauczycielki dla przedm iotów  I I I .  grupy —- pannie 
Zofii KopaCZÓwnie, etatowej młodszej nauczycielce w 4-ro 
klasowej szkole żeńskiej w P odgórzu  (L. 36852). —

I I  R ada przyjęła do gminy m. K rakow a Judę U ra - 
bina, kupca, wraz z żoną i 2-giem m ałoletnich dzieci, 
za opłatą taksy  w kwocie 50 zła. (L. 20940). —

I I I .  R ada przyjęła do gminy m. K rakow a M aryannę 
Jó ze fę  2-ga im. G ogojew icz, w łaścicielkę realności, wdowę, 
wraz z m ałoletnim  synem, za opłata taksy  w kwocie 
10 zła. (L. 27482). —

IV . R ada zapew niła przyjęcie do gminy m. K ra ­
kowa Izabelli Konopackiej, nowicyuszce Zakonu P P . K a- 
noniozek św. D ucha de Saxia, poddanej rosyjskiej, z uw ol­
nieniem od opłaty  taksy, pod w arunkiem  uzyskania oby­
w atelstw a austryackiego od W ys. o. k  R ządu. (L . 25429).—

V . R ada zapewniła przyjęcie do gminy m. K rakow a 
M a ryi Konopackiej, nowicyuszce Zakonu P P . K anoniczek 
św. D ucha de Saxia, poddanej rosyjskiej, z uwolnieniem 
od opłaty taksy, pod warunkiem  uzyskania obyw atelstw a 
austryackiego od W ys. o. k. R ządu (L . 25430). —

V I. R ada udzieliła k re d yt w  w ys o k o ś c i 3000 zła. 
na opędzenie w y d a tk ó w , p ołąc zon ych  z u ro c zys te m  ob­
chodem setnej ro c z n ic y  urodzin Adam a M ickiew icza 
i odsłonięciem  pom nika. —

Posiedzenie tajne (33 w kad. X I.) z dnia 13 c ze rw c a  
1898 r. 

Przedm iotem  obrad uregulow anie etatu i płac u rzę ­
d n ików  i s łu żb y  m. K ra k o w a . —

Posiedzenie tajne (34 w kad. X I.) z dnia 14 c ze rw c a  
1898 r. 

D okończono obrad nad uregulow aniem  etatu i płac 
u rzę d n ik ó w  i s łu żb y m. K ra k o w a . —
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Posiedzenie tajne (35 w kaci X I.)  z dnia 20 c ze rw c a  
1898 r.

W sk u tek  uchwały R ady  m iejskiej powziętej na ja - 
wnem 'posiedzeniu  z tego samego dnia, zarządził prze­
w odniczący I . W iceprezydent m iasta posiedzenie tajne, 
na k tó rem  powzięto następujące uchw ały :

I .  O becnem u elektro technikow i teatralnem u p. S ta­
n is ła w o w i G ajew skiem u, podwyższa się dotychczasową 
jego płacę o 20%.  (L. 424/pr.). —

I I .  P . W incentem u E m in o w ic zo w i, naczelnikowi 
m iejskiej straży pożarnej, przyznaje się od 1 kw ietnia 
1898 1-. dodatek oso b isty 500 zła., wliczalny do em ery­
tury . (L . 423/pr.)

L . 47373/98.
I I I .

Przedmioty znalezione.
W  c z a s i e  o d  1 k w i e t n i a  d o  31 m a j a  

1898 r. z n a l e z i o n o  w K r a k o w i e  i z ł o ż o n o  
w K a s i e  m i e j s k i e j  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d ­
m i o t y :

A rt. 3742 B.  K w ota  5 zła.
„ 168 A. K aw ałek  płótna.
„ 169 „ K oszula dam ska i nożyczki.
„ 170 „ P araso lka  czarna.
„ 171 „ 6 kluczyków.
„ 172 „ C zapka ucznia I I .  klasy gimnaz.
„ 173 „ C zarny pluszowy kapelusz męski.
„ 174 „ 2 k luczyki na żelaznej obrączce.
„ 175 „ K oszyk z broszurkam i pod ty t. H isto rya

I . K rasickiego.
„ 176 „ Papierośnica z 15 papierosami.
„ 1 77 ,, W oreczek  płócienny z p rzepustką ros. Anny

Balko.
„ 178 „ Parasol.
„ 179 „ K siążka p. t. „Szkółka d la  m łodzieży11.
„ 180 „ K aganiec na psa.
„ 181 „ B roszka złota z 8 kam ykam i.
„ 182 „ Pugilares z kw otą 10 ct. i kluczykiem .
„ 183 „ Paraso l czarny.
„ 184 „ Klucz.
„ 185 „ P ugilares z k a rtk ą  zastawniczą B anku po­

bożnego na żastaw iony zegarek.
„ 192 „ Pug ilares z kw otą 29 ct.
„ 193 „ K apelusz m iękki czarny.
„ 194 „ K siążka hebrajska.
„ 195 „ 2 pakunki z łyżkam i i nożami.
„ 196 „ Sakiew ka z 1 zła. 50 ct.
„ 197 „ 5 kaw ałków  w stążek i 2 kaw ałki aphanizoni.
„ 198 „ N iem iecki kalendarz kieszonkowy.
„ 199 „ K a rtk a  zastawnicza k rak . K asy O szczędno­

ści na zegarek s r e b |ty  na 2 zła.

A rt. 200 A . K a rtk a  zastawnicza k rak . K asy Oszczęd.
na broszkę i kulczyki złote na 10 zła.

„ 201 „ P eleryna granatowa.
„ 202 „ Pugilares z kw otą 45%  zła.
„ 203 „ S rebrny  łańcuszek z kompasem.
„ 204 „ B ranso letka metalowa.
„ 205 „ Pug ilares z 8 zła. 94%  ct.
„ 206 „ Czarna dam ska parasolka.
„ 207 „ Ł ańcuszek  dam ski z wisiorkiem.
„ 208 „ S rebrna  b ranso letka z 3 kamyczkami.
„ 4520 B . B anknot na 5 zła.
„ 209 „ K a rtk a  zastawnicza krak . K asy Oszczęd.

na rzeczy srebrne i złote za 55 zła. za­
stawione.

„ 210 „ B ransoletka srebrna.
„ 211 „ Paczka z papieram i.
„ 212 „ ćw iczenia  greckie D ra  K arola Szenkla.
„ 213 „ K apelusz dziecinny nadto art. 27 A . ode­

brana w listopadzie 1897 r. para  wierzchów 
do kamaszy.

„ 381 „ K w ota 10 zła. znaleziona w styczniu b. r.
w kancelaryi adw. D ra  Lisowskiego.

„ 28 A . Paraso l jedw abny pozostawiony w grudniu
r. z. na rogatce W arszaw skiej.

„ 189 „ Z egarek stalow y z dew izką znaleziony
w czerwcu b. r.

„ 4863 B . K w ota 29 ’/2 ct. pozostawiona przy opłacie
akcyzy na dw orcu kolei.

„ 62 A . K oc skradziony w styczniu b. r.
„ . 104 „ K siążka „G eom etrya poglądow a M ocnika

częśó I I . “ znaleziona we wrześniu 1896 r.
„ 3142 B. C hustka  kolorow a z 40 ct. znaleziona przy

rogatce Podgórskiej w d. 9 m aja b. r.
„ 163 A. 7 flaszek piwa znalezione w maju br.
„ 187 „ Paczka papierosów  i książka robotnicza S ta ­

nisława K obylskiego znalezione w dniu 
25 kw ietn ia b. r.

„ 215 „ R ękaw iczki tam że pozostawione —  wreszcie
w rękach  znalazcy suczka m ała rasy am e­
rykańskiej, 5 kluczy w ertheim ow skich, p u ­
dełko z przyboram i do rysow ania (reisszeig).

M agistra t wzywa przeto  w łaścicieli wymienionych 
przedm iotów , aby się po odbiór tychże do w ydziału I I I .  
M agistratu  zgłosili i praw a swe udow odnili, gdyż w p rze­
ciwnym razie po upływ ie roku, przedm ioty te będą wy­
dane znalazcom do użytku, po upływ ie zaś dalszych 3-ch 
la t przejdą na wyłączną ich własność, ewentualnie na 
rzecz funduszu miejscowych ubogich sprzedane zostaną.

M agistra t stoł. król. m. K rakow a, 
dnia 8 sierpnia 1898 r.

Prezydent miasta: 
F r i e d l e i n ,  w. r.

Nakładem gminy miasta Krakowa. — Czcionkami drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.
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